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mles. lo* art. półrocz. rocz. 
Prenum erata: W  kraju 1.— 3 .— 6 .— 12.—

w Za granicą 1.50 4.50 S .— 18.—
Z a  zm ianę a d re su  30  (top.

OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy lub iego m iejsce
przed tekstem 40 kop. pierwszy i 20  kop. każdy na­
stępny raz, za tekstem 20 k. pierwszy _ 10 kop. na­
stępny raz, zawiad. żałobne po 40  k. W  ru b ryce
„Nadesłane" wiersz petitowy lub jego  m iejsce 1 rb.

N u m er1 p o je d y n c z y  5  k o p .
Prenum eratę  i og łoszen ia  przyjmuje A d m in is tra c ja .

Czas odnowie pren umeratę na kwartał Il-gi
Telegram y.

(Od korespondentów wlasryćh). 

Powstanie w Maroku.
Paryż.— Otrzym ano tutaj niepokojące w ia­

domości z Fezu. Usposobienie wojsk sultańskich 
niepewne. Kom unikacya z sąsiedniem i miastami 
została przerw ana. O baw iają się napadu 3,000 
powstańców .

Nowy gabinet.
Madryt- —  K ról polecił C analejasow i po­

nowne utworzenie gabinetu.

Otwarcie wystawy.
Rzym. —  W  obecności pary królew ski; j 

dokonano otw arcia w ystaw y sztuki.

Dokoła kryzysu.
Petersburg. —  W edług obiegających p o­

głosek posłowie Durnowo i T repów  pozostaną 
w Rudzie Państw a. Durnowo w tych dniach 
przyjęty zostanie na audyencyi w Carskiem 
Siole.

Petersburg. —  „Now . W rem .“ , naw iązu­
jąc do interpelacyi, wniesionej przez posłów  do 
Rudy Państw a z powodu zastosow ania art. 87, 
pisze: „W prow adzeni jesteśm y w zdumienie, bo 
przecież art. 87 jest jedną z tych prerogatyw  
M onarchy, pomniejszanie których nie przystoi 
sekretarzom  stanu i wyższym  urzędnikom 
D w o ru ".

Petersburg. —  S fe ry  biurokratyczne o- 
biega pogłoska o w ysuw aniu przez niektóre o- 
soby w pływ ow e kandydatury M akarow a na 
stanow isko prezesa rad y m inistrów. Pogłoski 
te jednakow oż nie mają podstaw. Przesilenie 
zostało na razi ■ zażegnane.

Petersburg. —  Na początku wniesionej 
przez posłów  do R a d y  Państw a interpelacyi w 
spraw ie zastosow ania art. 87 szczegółowo i w y ­
czerpująco skreślona została historya powstania 
art. 87. W  końcu autorow ie interpelacyi za­
znaczają, że tak dalece niezgodne z prawam i 
zasadniczem i postępowanie prezesa rady mini­
strów  zmusza ich do złożenia mu propozycyi 
udzielenia w tej spraw ie wyjaśnień. Interpe­
lanci zapytują, jak ie m ianowicie przyczyny znie­
woliły Sto łypina ao  naruszenia praw a.

Podanie o dymisyę,
Petersburg. —  Szam belan D woru Paltow 

zwrócił się z prośbą o uwrolnienie go od obo­
wiązków prezesa w arszaw skiego komitetu re jo­
now ego. Przyczyną tego kroku była rew izya, 
dokonana w j<-go mieszkaniu na mocy rozpo­
rządzenia sen. Neuhardta.

heliodor w Carycynie.
Carycyn. —  H eliodor trw a przy swym 

zam iarze pozostania w C arycynie. K lasztor zo­
stał zamknięty dla publiczności. W  razie oble­
gan ia klasztoru tłum grozi uderzeniem w dzwo­
ny na trw ogę; Heliodor uszedłby wtedy przez 
tajne w yjście. Ep. llerm ogen w ysiał telegram  
do Stołypina, w którym  prosi o pozostawienie 
Ile liodora  w C arycynie.

Petersburg. —  Pew ną osoba, pozostająca 
w blizkich stosunkach z synodem, z powodu 
zajść, w yw ołanych przez Ileliodora, powiedzia­
ła, iż spraw a ta je st jednym  z wrzodów na 
ciele cerkwi praw osław nej. Jeszcze jeden lub 
dwóch takich H eliodorów i w R o sy i trzeba bę­
dzie zwołać sobór cerkiewny.

Sytuacya w Chinach.
Petersburg.— Donoszą z Pekinu, iż nawet 

w sferach konserw atyw nych panuje niezadowo­
lenie z powodu ustępstw rządu chińskiego. S fe ­
ry  najbardziej reakcyjne żądają zwołania parla­
mentu, któryby rozstrzygnął kw estyę ratow ania 
zagrożonej ojczyzny. Z nan i działacze społeczni 
w M andżuryi twierdzą, iż Chiny odroczyły w o j­
nę na dw a lata, aby w tym czasie wzmocnić 
swe siły militarne o tyle, iżby m ogły staw ić 
skuteczny opór.

Petersburg. —- W edług krążących pogło­
sek rząd chiński w ypłacił znaczne sum y prasie 
europejskiej na agitacyę w celu załagodzenia 
konfliktu rosyjsko-chińskiego.

Chiny i Japonia-
Petersburg.—W edług otrzym anej z Peki­

nu wiadomości regent wyraził w zasadzie am­
basadorow i japońskiem u gotow ość dokonania 
rew izyi traktatu, dotyczącego M andżuryi i dzier­
żaw y Kw antungu.

Różne.
Petersburg. —  Uczniowie szkoły prawo- 

wiedów zaprotestowali przeciwko wykładom 
znanego czarnosecińca B orysa  Nikolskiego.

(Ud Agencyi Petersburskiej).
Petersburg.— Stan zdrowia ministra spraw 

zagranicznych Sazonow a: temperatura w połu­
dnic 38,9: działalność serca zadaw alająca; w cią­
gu doby widocznych zmian w płucach nie zau­
ważono.

BakU —  Przesiedleńcy rosyjscy  skierow u­
ją  się do stepu M ugańskiego. Z  powiatu dże- 
w ackiego w tym roku spodziewane jest 2,000 
rodzin.

Baku —  Podczas w ym iany strzałów, w y ­
nikłej pomiędzy koczownikami z jednej, a roz­
bójnikami, którzy ukradli 23  wielbłądy, z dru­
giej strony, został raniony jeden z koczowni­
ków. Pięciu rozbójników pojmano.

BakU- —  Podczas rew izyi, dokonywanych 
w czterech redakcyach pism tatarskich, w mie­
szkaniach redaktorów i w spółpracow ników  oraz 
w drukarniach, odebrano rękopisy. Dokonano 
ośmiu aresztowań.

T w er. —  O twarta została w ystaw a arty ­
styczna i artystyczno-przem ysłow a, zorganizo­
w ana przez tow arzystw o spoieczno-pedago- 
giczne.

Ryga. —  z in ieyatyw y klubu „R usskaja  
B iesieda" w soborze odprawione zostało nabo­
żeństwo żałobne za duszę Sam arina z powodu 
35-ej rocznicy jego zgonu.

P etersbu rg . —  Zgodnie z wniesionym do 
Dumy przez ministra przemysłu i handlu pro­
jektem praw a o agentach handlow ych za g ra ­
nicą projektow ane jest utworzenie 1 3  agentur. 
A gentury m inisterstwa przem ysły i handlu pro­
jektow ane jest zachować w Paryżu, Berlinie, 
Londynie, N ew -Yorku i Konstantynopolu.

Smoleńsk- —  Nad miastem przeszła s il­
na burza z błyskawicam i, grzmotami i n ieby­
wałą ulewą, trw ającą godzinę.

Kremeńczug- —  L o d y na Dnieprze ru-
sz>ły.

Petersburg. —  Naczelnik w ojskow ej aka­
demii praw nej Borodkin m ianowany został se ­
natorem z pozostawieniem na zajm owanem sta­
nowisku.

Urmia. —  Bojkot cukru rosyjskiego  przy­
biera coraz większe rozm iary. Niektórzy kup­
cy zaprzestali robienia zakupów cukru w R osyi. 

Urmia, —  Z ostały  ograbione mieszkania

buchaltera oraz sekretarza banku dyskonto­
wego.

Urmia. —  Kurdow ie szeika tureckiego Ra- 
szyda zatrzym ali 16 0  ładunków psze-nicy szeika 
plemienia sztkak Izmacla. T u rcy  stanęli w o- 
bronie R ąszyd a i ściągnęli swe wojska. Drugi 
dzień trw a zacięta walka.

Chankou. —  Rząd usiłuje rozproszyć lub 
poddać sw ej władzy organizow ane przez kom i­
tety prow incyonalne oraz osoby pryw atne an­
tyeuropejskie pospolite ruszenie. Po miastach 
otwierane zostają tow arzystw a gim nastyczne. 
Minister w ojny wystąpił z projektem pows 
nej służby w ojskow ej. P rasa  żąda zaludnić 
Mandżuryi przez chińczyków.

Madryt. —  Po odczytaniu, zawiadom ienia 
o dyinisyi gabi » i i  miłdiśter-prezydent zamknął 
posiedzenie przy głośnych protestach zw olenni­
ków republiki, którzy wołali „niech żyje repu­
blika i władza obyw atelska", oraz^okrzykach 
m onarchistów na cześć króla i armii. D ym isya 
gabinetu w yw arła  na wszystkich ujemne w ra ­
żenie, ponieważ nastąpiła ona wtedy, gdy Ca- 
nalejas przystąpił do w prow adzenia reform. 
Prawdopodobnie C analejas otrzym a polecenie 
utworzenia nowego gabinetu.

Konstantynopol.— Zastrajkow ali robotni­
cy fabryk tytoniu i monopoli państw owych.

Londyn.— Parow iec „P u lin ", p łynący z R y ­
gi, zderzył się z parowcem  „D elisford". Oba 
parowce, jak  przypuszczają, zatonęły. Z a łoga  
„Pulina" zdołała na łódkach dotrzeć do w y ­
brzeża, załogę zaś „D elisforda" zabrał na strój 
pokład przepływ ający obok statek.

K R O N I K A .
K a l e n d a r z y k .

Dziś 21 ("3) Benedykta Op.
Jutro 22 (4) Katarzyny W., Bogusi.  B. 

Wschód SłońCa o godz. 5 na 35. 
Zachód Słońca o godz. 6 m. 32 
Długość dnia godz. 12  m. 57

lony.

K alend arzyk  H istoryczn y .
21 M arca (3 K w ie tn ia ).

Roku 1241. K raków  przez T atarów  spa-

— Za duszą ś. p. Bohdana Zaleskiego-
W  dniu dzisiejszym o godz. 1 1  zrana w ko­
ściele św. A leksandra odprawione zostanie 
z powodu przypadającej w tym miesiącu dwu­
dziestej piątej rocznicy śmierci wieszcza' Lkrai- 
n j' nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Bohda­
na Zaleskiego.

Na nabożeństwo to zaprasza zarząd K oła 
literatów' i dziennikarzy, od którego pochodzi 
in ieyatyw a w tej sprawie.

— Z Koła kobiet. Zarząd K ola  kobiet 
przypom ina, że zwykłe zebranie tow arzyskie 
odbędzie się we wtorek, dn. 22 b. m., o godz. 
8-ej wieczorem w O gniw ie.

— Kara prasowa. Na mocy rozporzą­
dzenia p. o. gubernatora kijowskiego., redaktor 
gazety wieczornej „Poslednija  N ow osti", Riu- 
min, za umvszczeriie w numerze z dnia 15 -go  
marca telegram ów pod ogólnym  tytułem „O sta­
tnie w iadom ości", w których dopatrzono się 
naruszenia postanowień obowiązujących z dnia 
5 listopada- -1909 r., skazany został w drodze 
adm inistracyjnej na 200 rubli grzyw ny z za­
mianą na areszt półtoram iesięczny.

— CR \B IE Ż E .  Dnia 19 marca wieczorem 
trzej nieznani rabusie napadli na woźnicę D. Sere- 
dniaka zabrali mu z wozu jedną pakę z pomarań 
czarni i zbiegli.

Na ul. Borysoglebskicj dwaj chuligani w  b.a- 
ły dzień zerwali z przechodnia 1 >. Kowalew skiego 
czapkę karakułową i usiłowali zbic-7 jedna­
kowoż aresztowano. Nazwiska aresztowanych A. 
Kostiakow i X. Romanow.

Z A G A D K O W E  M O R D E R ST W O . W czo­
raj wieczorem dwaj gimnazca.' i podczas zabawę w 
sadebie J.  Berncra ■ fu I". Nagórr.a na Łukianówcel 
zwrócili uwagę na wyrytą w  iame i, spoj­
rzawszy do jej wnętrza, dost.r B -**.g j! it  zwłoki 
chłopca w wieku 12 -  13 Ś  1 .* C “ ano po-
hcvę, w  obecności której di .n trupa.
jT scdziny wykazały, że chD i l  zabity zapo-
a  a a  uderzenia tępym Gara .11 w  głowę. W 
pobliżu zwłok znaleziono ka/tny, należące do ucz 
nia kijowskiej szkoły duchownej A. Juszezynskiego, 
który — jak już o tern donosiliśmy — znikł przed 
kilku dniami z domu i pomimo energicznych po­
szukiwań nie został odnaleziony. T ą  drogą stwier­
dzono nazwisko zamordowanego chłopca. Zw łoki 
Jaszczyńskiego leżą w  jamie w pozycyi siedzącej i 
odarte są prawie z ubrania. Nasuwa się przypusz­
czenie, że nieboszczyka • zamordowano w  celu ra­
bunku a następnie wrzucono do jamy. Zwłoki po­
zostają dotychczas w  jamie, która strzeżona jest 
przez policyę. W ładze policyjne i śledcze poczy­
niły energiczne kroki w  celu w ykryc ia  zbrodniarzy.

— N O ŻO W N ICTW O . Ónegdaj wieczorem 
kolo domu ,Vj 29 przy zaułku Pawłowskim  wyni­
kła bójka na noże pomiędzy A Nieczajewem i A. 
Gumienką, podczas której Ńieczajew otrzymał cięż­
ką ranę w  bok. Poszkodowanego, po zrobieniu o- 
patrunku. przewieziono do pobliskiego szpitala dla 
robotników. W  pobliżu tegoż mie se t podniesiono 
poranionego nożem P. Kriwoszejewa, którego od­
wieziono do szpitala dla robotników.

— A R E S Z T O W A N I E  S T U D E N T A  SO B O j 
L E W S K IE C O . Na mocy doniesienia artysty opero­
wego Bakłanowa polieya śledcza aresztowała stu­
denta R. Sobolewskiego, który skradł Bakłanowo- 
wi w  hotelu „ETrmitage" 100 rb.

— Z A M A C H Y  SAM O B Ó JC Z E. W  domu NT 
45 przy ul. M.-Blagowieszczeńskiej wczoraj zrana 
usiłował odebrać s o b i e  życie zapomocą trucizny lo­
kaj Jan B. „Pogotowie" uratowało desperata.

Na roku ulic Bulwarno-Kudriawskiej i Iw a­
nowskiej zażyła w  celu samobójczym kwasu siar- 
czanego Ulita S. Desperatkę w ciężkim stanie „Po­
gotowie" odwiozło do szpitala Aleksandrowskiego.

Na ul. M.-Blagowieszczeńskiej w  pobliżu do­
mu NT 125 podniesiono z oznakami otrucia się su- 
blimatem Annę Z. Po udzieleniu pierwszej pomo­
cy lekarskiej desperatkę odwieziono dc szpitria dla 
rouotników.

— R E W IZ Y E .  Na mocy rozporządzenia w y ­
działu „ochrany" wczoraj w nocy w domu NT 12 
przy ul. Lwowskiej dokonano bezowocnych rew i­
zyi w  mieszkaniach dwóch pisarzy sztabu g-go puł­
ku korpusu armii N. Bołchowityna i P. ChUałowa.. 
Zabrano do przejrzenia prywatną korespondencyę. 
Nikogo nie aresztowano.

A R E S Z T O W A N I E  C Y K L IS T Ó W . W czo­
raj w  rejonie cyrkułu starokijowskiego polieya a 
resztowala 3 cyklistów ze starymi numerami row e­
rowymi. Zatrzymanym odebrano row ery  do czasu 
przedstawienia przez nich nowych numerów na rok 
1911 od zarządu miejskiego.

— Z A G A D K O W Y  SKON Onegdaj przy zbie­
gu ulic Konstantynowskiej i N.-Wału podniesiono 
chorego dorożkarza NT 1319 i odwieziono do szpi­
tala Kiryłowskiego, gdzie chory nie przychodząc do 
przytomności zmarł. Wobec zagadkowej przyczyny 
śmierci dokonana zostanie sekeya zwłok.

- Z A JŚ C IE  NA B E S A R A B C E .  Onegdaj w ie­
czorem dwaj żołnierze z powc^u wynikłej sprzecz­
ki zaczęli bić jakiegoś nieznajomego w  ubraniu cy- 
wilnem. Na tę scenę nadszedł podporucznik S., na 
widok którego żołnierze poczęli uciekać. Po Dezsku- 
tecznem wezwaniu żołnierzy do zatrzymania się 
oficer wystrzelił  do uciekających z rewolweru. Przy 
pomocy stójkowego jednego z żołnierzy, szeregow­
ca 2-go dywizyonu konnej artyleryi górskiej A. Du- 
sema, zatrzymano; drugi zaołał zbiedz.

— A R E S Z T Ó W 'A N IA . Przed kilku dniami 
niejaki A. Pembicki (Chorewa 32) dał swemu ro­
botnikowi W7. Mojsiejence 60 rubli i polecił mu, by 
zapłacił za konia. Mojsiejenko po otrzymaniu pie­
niędzy zbiegł. Wczoraj polieya ujęła niesfornego 
robotnika. Polieya śledcza aresztowała złodzieja za­
wodowego N. Cezara i J .  Kondratienkę Korszuna.

— K R A D Z IE Ż E .  W  d. NT 20 przy ul. Tur-

gieniewskiej z mieszkania E. Drozdowskiej złodz 
skradli futro i paltot.

W  pracowni 7-go batalionu kolejowego 
sa brzesko l itewska) dokonano kradzieży pa w 
skórzanych na sumę ąoc rb.

W  domu NT 52 przy ul. Wołoskiej popełnio­
no kradzież z włamaniem w  mieszkaniu M. Tomjlo.

W  domu NT 36 przy ul. Kiryłowskiej niepki 
p. Szakraj ujął złodzieja, który skradł mu 50 rb.

Złodzieje usiłowali również zapomocą w ła ­
mania dostać się do sklepu jubilerskiego (Kreszcz. 
NT 33], złamali już kilka zamków, lecz z niewiado­
mej przyczyn’ - zaniechali swego zam.aru.

A  -■

KRONIK#. EKONĆMICZ.u ,

Rynki zbożowe. Usposobienie rynków  zbożo 
w ych kraju Południowo-Zachodniego w  ciągu ubie­
głego tygodnia było mało ożywione, lecz stałe. 
Stosunkowo największe ożywienie było z pszenicą: 
nabyw ały przeważnie m łyny; ceny najlepszych g a ­
tunków podniosły się o 1 - -  2 kop. Na stacyach 
kolei Południowo-Zachodnich lepsze gatunki,psze­
nicy folw arcznej 93 — 96 k., w  Kijow ie do U rb. 5 
k. Pszenica przyszłego urodzaju w  większych pkr- 
tyach po 88 — 91 kop.

Z żytem usposobienie mocniejsze; w  K ijow ie 
żyto folw arczne z dostawą do młynów' po 65 — 67 
kop.; franko stacya 63 — 65 kop.; w łościańskie po 
58 — 60 kop. N a przystaniach Dniepru żyto fol­
warczne 59 — 62 kop., w łościańskie 53 — 37 k.

Z  owsem  usposobienie pozostaje wciąż m oc­
ne, ceny idą ku zwyżce. Oprócz znacznego [zapo 
trzebowania wysokich gatunków na posiew, jest 
również zapotrzebowanie z południowych okolic 
kraju. Owies nasienny na stacyach kolei Południo 
wo Zachodnich po 80 — 85 kop.; folw arczny iarg« , 
w y po 68 — 73 kop ; w łościański 58 — 63 kop W  
Kijow ie n isienny po 80 — 90 k , targow y lepszy po 
70 — 75 k , w łościański 59 — 65 k

Z  jęczmieniem tak browarnym  jak i pastew ­
nym mocno; nabyw ają na nasienie i na spożycie; 
jest także zapotrzebowanie na eksport Ceny; jęcz­
mień pastewny folw arczny na stacyach kolei Połu­
dniowo-Zachodnich 60 — 64 kop., w łościański 53 — 
39 koD., w  Kijow ie folw arczny 63 — 67 k., w ło ­
ściański 57 — 63 k.; brow arny w  Kijow ie Bę — 95 
kop., no stacyach lepsze gatunki 86 — 92 kop.

Z  prosem praw ie bez zmian; na stacyach n o­
towano je  po 55 — 58 kop.

Z  hreczką mocniej; zapotrzebowanie nieco 
zwiększone i ceny zdradzają usposobienie nieco 
zwyżkowe. Na stacyach kolei Pol.-Zach. hreczka
zależnie od gatunku po 58 — 65 kop.; w  K ijow ie
62 — 67 kop.

Z kukurydzą i fasolą bez zmian.
Groch „rych lik" w  zapotrzebowaniu na aa 

sienie; płacą 2 rb. 30 k. -  2 rb. 50 k.; nasienny
„W ilctorya" po 1 rb. 25 k. — 1 rb 40 k.; ti ,izow v
lepszy pc E rb . 5 k. — 1 rb 15  k .N i Drodukt p rzy­
szłego urodzaju tranzakcyi nie zawierano.

Usposobienie z olejami roślinnym i niestałe 
pomimo dość znacznego zapotrzebowania m iejsco­
wego i z prowincyi. Ólej lniany z powodu sw ej 
drożyzny ma zbyt niewielki; w handlu detalicznym 
po 6 rb. 80 k. — 7 rb. pud. Z  olejem  konopnym 
m aloczynnie po cenie 5 rb. 70 k. — 5 rb. 90 k., rze 
pakow y pc 3 rb. 40 — 5 rb. 50 k. W znacznem za­
potrzebowaniu olej słonecznikowy; tow ar przew a­
żnie dowożony po .5 rb. 50 k. -  5 rb. 70 k.

Na rynku mącznym usposobienie dość ospałe. 
Zap asy towaru w  m łynach znacznie przew yższają 
zapotrzebowanie, wobec czego niektóre z nich z re ­
dukowały produkcyę do minimum; pojedyncze m ły­
ny nawet zupełnie przerw ały  roboty w  oczekiw a­
niu lepszej koniunktury rynku.

Ceny mąki: 3 zera ~8 rb. 65 — 8 rb. 85 kop. 
za 3 pudów; 1 gat. 7 rb. 95 — 8 rb. 23 kop.; żytnia 
II-gi gat. 5 rb. 10  — 5 rb. 45 kop.- intend. 4 rb. 
10 — 4 ■"b. 50 kop.

\V zapotrzebowaniu otręby pszeniczne dro­
bne, których cena podniosła się nieco; w K ijow ie  
w handlu detalicznym sprzedawano je  pc 45—50 k., 
na stacyach kolei Południowo-Zachodnich 4C— 45 k. 
Zapotrzebowanie na eksport nieznączne; za otręby 
pszeniczne grube piacą na stacyach 38 — 43 k.; za 
żytnie 36 — 40 k. pud.
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ANTONIO F0GAZZAR0.

Przekład z włoskiego z upoważnienia autora 
przez J. K .

—  Przyjdź jutro i nr tein koniec —  o d ­
rzekł.

—  Ma się rozumieć, przyjdę! A le  mam tu 
jeszcze trochę dłużków, a obracając się między 
ludźmi, chciałbym śm iało w  oczy im spojrzeć.

—  Dobrze— odrzekł mu don R occo na- 
marszczony, tonem jednak życzliwym . Proszę 
poczekać.

"Wyszedł na chwilę z salki i wrócił, nio­
sąc dziesięcio-frankówkę w ręku.

—  Proszę to sobie wziąć,
Tam ten podziękował i poszedł, a prze­

szedłszy dziedziniec przy slabem świetle lam pki, 
od furtki jeszcze krzyknął i dał znać, że nikogo 
niema. K siądz na to tylko czekał, poczem zam­
knął drzwi i udał się na spoczynek.

W zruszenie atoli nie pozwoliło mu się 
zaraz położyć. Na B oga! mówił sobie w duszy. 
Na B oga! Ntgdym nawet nie wyobrażał sobie, 
że ntogę się znaleźć zaplątanym  w tak nad­
zw yczajną przygodę. Mąciło mu się w głow ie, 
jak  w chwilach, kiedy gi ał w karty i nie rozu­
miał g ry , a w szyscy z niego bez miłosierdzia 
drwili. Cóż to za chaos okropny dobrego i złe­
go zarazem, goryczy i pociechy1 A  itn bardziej 
wypadki świeżo zaszłe w ydaw ał}' mu się nie­
zwykłym i, z tern żyw szą w iarą, z tem gorętszą 
czcią składał je w ręce B oga. Satno wspom nie­

nie o w yjściu  do kuchni i niespodzianem uj­
rzeniu "tego człowieka u sw ego ogniska przej­
mowała go większą przykrością, niż rzeczyw i­
stość przed chwilą. Tem bard_iej jednak uczu- 
wał mistyczne uczucie nadzwyczajnego podziwu 
dla tajeinnycłi w yroków  Pana B oga. Bez w ąt­
pienia niemałą była wina Lu cyi, lecz jakże w 
tem wszystkiem  widocznym sic; staw ał zamiar 
Opatrzności! O patrzność przyw iodła tego czło­
wieka do domu księdza. Opatrzność go w yry ­
wa z upadku i prow adzi do łaski. Zapraw dę, 
jak  wiele czyni dlań Pan Bóg— i to dla niego, 
który jest najskrom niejszą i najlichszą osobą 
wśród księży w całej parafii, jednym  z ostat­
nich w dyecezyi!

•—  Ocalić duszę tak w grzechu zatw ar­
działą, duszę niemal zgubioną! Teraz poczęły 
pow staw ać w umyśle don R occa skrupuły: d la­
czego żałował ukradzionej tabakiery i dlaczego 
zawód z powodu służącej spraw ił mu taką przy­
krość.; N a klęczkach przy łóżku ją ł odmawiać 
po wiele razy „O jcze nasz, Zd row aś M arya i 
G lo ry a ", błagając B oga i świętych, Łukasza i 
M arka, aby dopom ogli mu pokierować n aw ró ­
ceniem tej duszy, poczynającem się zaledwie. 
Przebóg! jakże dziwną była ta spowiedź! Przyjść 
z szeregiem bluźnic rstw na ustach, i obwiniać 
więcej drugich, niż siebie! Przyszło mu na myśl 
pewne porównanie, z którego ucieszył się, bo 
wydało mu się niezwykle trafnem i oczywistetn. 
B yw ają  owoce całkiem zdrowe, na których się 
zaledwie pierwsza plamka zgnilizny pojaw i —  
z Morem było właśnie naodwrót.

Znalazłszy się w łóżku, przed samym 
snem już przypomniał sobie Lucyę i je j ju ­
trzejszy powrót. T a  myśl nasunęła mu inną 
jeszcze —  obrócił się i położył na wżnak.

N astręczało mu się niezmiernie zawiłe zada­
nie do rozstrzygnięcia. Czy to, co mówił Moro 
o Lucyi, powiedzianem było na spowied/.i, czy 
nie.J I przypomniał sobie don R occo okolicz­
ność, że kiedy M oro, zgasiw szy światło, oświad 
czył, że chce wyznać grzechy, a później, kiedy 
zrobił uw agę: „Proszę się nie gniew ać, bo to

spow iedź!Ł„ on, don Rocco, nie zaprzeczył w ca­
le. Zatem  istniała w ątpliw ość, czy b jła  to w a ­
żna spowiedź, lub nie; a jeśli penitent spowiedź 
te przerw ał, ( to tein samem nie pozbawiał je j 
jeszcze charakteru sakram entalnego, skoro ten 
charakter przędfj* n istniał. W  takim raz:e co 
począć z Lucyą,~co odpowiedzieć hrabinie! Na 
Boga! Przypom ina się w ypadek z Zygm untem .

lu  don Rocco namarszczył brwi groźnie
i rzucił ku belkom suntu spojrzenie piorunujące.

—  Przypom niał też sobie „pereat mun-
dus" i wszystkie dowodzenia profesora —  owej
studni wiedzy, owego niezwykłego człowieka. 
Niejasne tsłowa pani K aro lin y zatarły nakoniec
poprzednie m yśli. T o  on powinien stąd się w y ­
nieść „pereat R ochus".

Z egar na dzwonnicy w ybijał godziny. Ten 
dźwięk zegara  w nocy był mu nad wyraz przy­
jem ny. Prosta, niezłożona dusza tego człowieka 
poczęła mięknąć i rozczulać się, szatan zaś sko­
rzystał ze sposobności, aby postawić przed w y­
obraźnią jęgo  kościółek okolony cyprysam i, 
kościółek dó niego należący, wyłącznie do nie­
go i ukochane drzewo figow e pod dzwonnicą; 
dał mu uczuć urok cel klasztornych, uśw ięco­
nych pobytęip tylu dusz pobożnych, słodycz 
przebywania w  tem eichem gniazdku św. Łu ka­
sza, tak dopasowanem  do jego  skromnej oso­
by, gdzie Jśó g ł w ypełniać swe obowiązki ka­
płańskie czynem i słowem , unikając trosk tego 
św iata i odpowiedzialności. Szatan również 
przedstawił mu trudność znalezienia sobie sto­
sownej posady; przypom ni-ł starego ojca i sio­
strę, ubogich w ieśniaków , z których pierwszy 
był już za stary do pracy, druga za niedo­
łężna.

W  końcu szatan zamienił się w kazuistę 
i usiłował dowieść, że można oddalić sługę bez 
w yjaw ien ia tajem nicy, pod jakim kolw iek pozo­
rem, a naw et i bez pozoru; takow y atoli pod­
szept ze strony szatana, tyczący się skorzysta 
nia ze spowiedzi, doprowadził don R occa  do 
tak groźnych spojrzeń, że dyabeł czmychnął 
odrazu. Lucyę należy zatem zostawić i czekać,

aż postępować zacznie zgodnie ze świętym  tek­
stem ew angelii: „nenio potest duobus doininis
ser\ ire “ . S łow a powyższe same mu się nasu­
w ały  do głow y! Teraz począł zszyw ać razem 
ostatnie okresy kazania, lecz za ciężkie stano­
wiło to dlań zadanie. Byłby w końcu może i 
w yw iązał się z trudności, w ypadło jednak tak, 
że przy ustępie najtrudniejszym , zasnął.

III.

Spal krótko i zbudził się o świcie. Z a ­
nim opuścił sw ój pokój, w yjrzał wprzód 
oknem, ciekaw y stanu pogody. Cofając się, 
rzucił niechcący okiem na drzwi od piw nicy. 
Drzwi te stały otworem.

W yszedł ze sw ego pokoju i udał się do 
piw nicy, a przy wyjściu stamtąd twarz miał 
bardzo zmienioną. W ino znikło doszczętnie —  
ani w.ina, ani beczek nm b jło  wcale. N ato­
miast obok piwnicy, na zewnątrz, pozostały 
świeże ślady kół.

Don ko cco  szedł za tym śladem aż do 
wielkiej drogi —  tu ślady zacierały się i ginęły 
wśród m nóstwa innych. Na razife nie domyślił 
się, że możnaby zaraz dać znać władzom o za­
szłych wypadkacłt. Zw ykle bardzo pow olnie  
przypływ ały mu nowe m yśli do głow y, można 
się więc było spodziewać, że uwiadomi władze 
nie wcześniej, niż o południu.

Tym czasem  zam yślony pow racał do swej 
pustelni.

Co znaczył stukot— pytał się siebie— co 
znaczvło uderzenie kamieniem o furtkę? Na 
szczęście M oro znajdował się u mnie, inaczej 
jego  bym posądził. Pow rócił jeszcze raz do 
piw nicy, cl okład nie zbadał wyłam ane drzwi, 
przypatrzył się miejscu, gdzie stała beczka, i, 
podrapaw szy się w głow ę, udał się do kościo­
ła dla odpraw ienia nabożeństwa.

IV .

Na mszę zebrał się tłum. Przed i po n a­
bożeństwie o niczem innem nie mówiono, jak 
tylko o kradzieży. K ażdy chciał przypatrzeć

się w ypróżnionej piw nicy, widzieć drzwi w y ­
sadzone i ślady kół.

Dwie butelki, których złoczyńcy nie zdo­
łali unieść, zna.azły się w kieszeni któregoś z 
wiernych. Foprostu w głow ie sic ludziom nie 
mieściło, jak ksiądz mógł nie spostrzedz, ks ądz 
bowiem, bez innych w yjaśn ień , zapewnił para­
fian, że nic nie słyszał. K obiety żałow ały go. 
ale mężczyźni, po większej części podziwiał 
spryt złoczyńców i naśm iewali się z btednego 
księżyny, z jego abstynencyi, będącej brzydka 
wadą, oraz z jego nieum iejętności zaskarbienia 
sobie względów ludzkich za pomocą wspólnie 
wysączonej butelczyny.

Szczególnie zaś podrw iw ali sobie z bied­
nego dor. R occa podczas jego  kazania, przypi­
sując posępne jego  spojrzenia sm utkowi z po­
wodu poniesionej straty. -U

M o ra  n ikt n ie  w spo m n iał, a on sam nie 
p ojaw ił się w k oście le , an i w czasie  m szy, an 
później, stąd d rę czy ły  n ieszczęsn ego  don R o c ­
ca skrupu ły  i w yrzut}' sum ien ia, o b aw a, że nie 
p otrafił spełnić sw ei p ow in n ości.

Zam iast Mora przybyli zaio późno już 
karabinierzy, czyniąc poszukiwania i rozpytując 
księdza, na kogo mianowicie miał podejrzenie, 
gdzie spał i czy to możebne, aby żaden hałas 
nie doszedł jego uszu. Ksiądz tlómaczyl się, jak  
mógł i mówił, że nie posądza nikogo i nic nie 
słyszał, albowiem u siebie miał jak iegoś intere­
santa. Spytano  się go, o której godzinie to 
było? Odrzekł, że mniej więcej między jedena­
stą i pierwszą. Jeden  z karabinierów  uśmiech­
nął się złośliwie na te słow a, lecz don Rocco, 
niewinny jak dziecko, nie spostrzegł tego wcale.

(D . c. n.)

R E D A K T O R Z Y  i WYDAWCY

TOMASZ MICHAŁOWSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI
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foriny.

W ychodzi w roku 1 9 1 1 pod dotychczasowem  kierownictwem  i z program em  politycznym  niezmienionym. 

„Dziennik Kijowski* w roku 1 9 1 1  w prow adził cały  szereg ulepszeń zarów no pod wzglqdein treści jak

’ roku 1 9 T1  „Dziennik Kijowski* drukow any jest sp fecjfalneim ii n o w e m i c z c io n k a m i ,  co pod­
niosło czystość i czytelność pisma.

W  roku 1 9 1 1  d z ia ł  in f o r m a c y i  t e l e g r ą r i c z n y c j i  „Dziennika* został znacznie rozszerzony, 
a zwłaszcza dział telegramów Z W a r s * « « F y , K n a k o w a , I w o w a  i P o z n a n ia .

Z P e te r sb u r g a , l . ie d n ia  i B er lin a  nadsyła ją  do „DzienniKa Kijowskiego* najśw ieższe infor- 
tnacye specyałni korespondenci.

Oprócz telegram ów  A gen cyi Petersburskiej i w ym ienionych agencyi własnych „D z ie n n ik  K i jo w s k i*  
umieszcza s z e r e g  L o i * l  ap o n d en  c y i c l ‘ i s p e c y a ln y c jh  korespondentów: z  W a r s z a w y ,
L w o w a , K r a k o w a ,  P o z n a n ia ,  yb ifn a , Ż y t o m ie r z a ,  K a m ie ń c a  P o d o ls k ie g o ,  Cie s z y n a ,  
nadto w roku 1 9 1 1  dział prow ir.cyonainy „Dziennika Kijowskiego" zasiK ć będą k o r e s p o n d e n c i  z  H u m a ­
n ia ,  . . e r d y c z o  w a , Ł v c k a ,  W in n ic y , P l o s k i r o w a ,  R a d o m y ś la ,  S to  w a t y ,  Z j r in o g r ó d k i ,  
> * e p e t £ w lc iy B i a l e j  C e r k w i ,  S n u iy ,  Z a s t a w i a ,  K o r c a ,  R ó w n e g o , S ta r e g o - K o t ia fc a n ty -  
n o a ra  i n n ycrr m ia s t  i w s i  i i a s z e g o  k r a j u .

O życiu zagranicznem  inform ować będą czytelników „D zien n ik a  HiJOWSkiego11 korespondenci: 
z W iednia, B erlin a , Rzym u i P a ry ża .

Z  życia  C esarstw a i kolonii polskich dostarczać będą wiadom ości korespondenci w  P e t e r s b ( ? r  |U, 
C p ip r L o w ie , O d e s ie  i B a k u .

W  d z i a l e  l i l e r a c k i m  „Dziennik Kijowski" rozpocznie druk barw nej pow ieści obyczajow o-spółczes- 
nej znakóm itego naszego pow ieściopisarża, autora „U N II"

pod tytułem

P ow ieść ta pisana je st s§iecyatpiie i w y łą c zn ie  dla „Dziennika Kijowskiego".
Autor, który .tecnie nad tym najnowszym  swoim  utworem  pracuje, zastrzega sobie ewentualną zmianę podanego pow yżej tytułu.

Ponadto „Dzionnik Kijowski" zakończył druk oryginalnej psychologicznej noweli w ysoce cenionego i utalentow a­
nego pisarza.

Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzem plarzy j K -  5 t o d h o r s k j * Ś P

f o  o b u  s t r o o a e h

LHr.

Do natycia  w A dm inistiacyi „D ziennika K ijow skiego", Kreszcza*yfc 3 8 .
Cena: 2 rb., n ia  p re n u m e ra to ró w  ,,^ z ie n n ik a  K ijo w s k irg o 11

I rb» 50  K op. Przesyłk_ 55 kop,

rfrn łriittifciwiŁii

Otrzymaliśmy

W  Ż Y C I U  T R A D Y C Y t  i  P I E Ś N I
Przedstaw ił

pod tytułem '
384

W reszcie umieszczać będzie „Pziennik Kijowski" w odcinku s z e r e g  p o w ie śc i tłóm aczon ycfi 
W d z ia le  h is to r y c zn y m  ma „Dziennik Kijowski" przyrzeczony współudział znakom itego h istoryka R usi

p A l& ksaiid ra  J a b ło n o w sk ie g o  i D -ra KONOPCZYŃSKIEGO.
Nadto drukow ać będzie studyum historyczne autora „N o c y  z 6 na 7 października" p. W. DROGOMIRA p. t.

„Uwagi nad taktyką polską w~bitwie pod Grunwaldem*.
Prenum eratorom  „Dziennika Kijowskiego" przysługuje w r. 1 9 1 1 praw o nabyw ania po cenie zniżonej cen­

nych w ydaw nictw : II . M O ŚC IC K IE G O  —  D ziejów  P orozb iorow ych  Litwy i Rusi; W ydaw nictw a  
B zien itik a  „R o zw ó j1* p. t . „ K r a i k ó w ^ j  D ra  KONECZNKtio — lU sturyi R olstiiej.'

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  „Dziennika Kijowskiego" pozostają niezmienione, a m ianowicie:

U  rb . r o c z n ie , 6  rb . p ó łr o cz n ie , 3  rb . k w a rta ln ie , I rb . m ie s ię c z n ie .
Osobom, które dotychczas opłacały zniżoną prenum eratę 6 i & rb., praw o to przysługuje i w  r. 1 9 x 1 .

Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinami- 
Cei.a rub li E

bis prenumeftimw „Dziennika Kijawskiegc’’
ceni zniiooa rb. 4.50 (z przesyłką).

Z w racać się należy do adm inistracji „D ziennika K ijow skiego*.

Otrzymany nowy transport
n ie zb ęd n e j w k a i  -ym  dom u p o lsk im

L K M h ji M i i i
ŻY PM U N T4 GLOGERA

Jest najpożyteczniejszym a wspaniałym podarkiem.

Upuścił prasę zeszyt Y - t y 309

-TREŚĆ:
P rzygotow ania powstańcze na L itw ie i R u si 1 793—  

1794. Pow stanie Kościuszkow skie.

IL U S T R A C iT S  I P O R T R E T Y :

Stan isław  A ugust Nałęcz G órski, poseł żmudzki 
na sejm  cztei oletni. —  W ojsko litew skie w koń­
cu X V III  w —  Tadeusz K ościuszką. —  U niw er­
sał D eputacyi centralnej W . K s. L itew skiego 
z 1794 r. —  K siążę Eustachy Sanguszko, poseł 
lubelski na sejm  czteroletni, uczestnik kam panii

I794 r - —  R o ta  przysięgi litew skiej. —  G enerał 
Ja n  W eyssenhoff. —  Jó zef hr. K ossakow ski, bry- 
gad yer b rygad y K ow ieńskiej z 17 9 4  r, —  Pasport 
z podpisem C ycyanow a, w yd an y w Grodnie 
w 17 9 4  r. —  Generał Stefan Grabow ski, uczest­
nik kam pani 17 9 2 , 179 4 , T81 2  i 1 8 : 3  r. —  F ra n ­
ciszek Bouffał, łow czy nadw orny litewski. — Jó zef 
hr. K ossakow ski, łow czy wielki litew ski. —  G en e 

rał Rom uald ks. G iedroyć. —  G enerał Jó z t f  W id ­
ii orski.

Na oddziolnym kartonie: Portret Ja k ó b a  Jasińskiego.

Cena z e s z y tu  kop. 36 , z  p r z e sy łk ą  kop. * 0 .
Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego11 cena zeszytu kop- £ 5 ,  z przesyłką kop. 3D .

Zam ów ienia w raz z opłatą na „D zieje Porozbiorow e L itw y  i R u si*  rocznie 24 zeszyty, półrocznie 12
zeszytów, kw artaln ie 6 zeszytów , przyjm ują: Administrccya „Dziennika Kijowskiego11 w  Kijowie
K re sz c z ft& k  K s :.ęgarn:a G ebethnera i W olffa w  W arszaw ie, której powierzono skład głów ny
na K ró lestw o  Polskie, G alicyę i K sięstw o Poznańskie, oraz w szystkie księgarn ie w kraju . zagranicą

S z c z e g ó ło w y  p r o sp e k t  na żą d a n ie  w y sy ła  s ię  b ez p ła tn ie .

Dla udostępnienia prenum erat. „Dzień 
nika K ijow sidego" nabycia na w a­
runkach najdogodniejszych książek 
niezbędnych w  każdym  domu poi 
skim, porozum ieliśm y się z w yd aw ca 

mi i odstępujem y

po cenie zniżonej
w yłączn ie tylko naszym  prenum em  

torom.

D-rs Feliksa Kooeczugo
2 tomy, 80 ilustraCyi Ilinićza, duża 
map a Polski z podziałem  it> w oje 
wództwa. Cena dla prenum eratorów 

„Dziennika K ijow skiego*:

Rb. I kop. GO
(w  ozdobnej opraw ie).

Na welinie, w  4-ch wielkich 
tomach, ozdobnie oprawionych, 
nagroazona prze2 K a sę  Mianow- 
sk itgo , obejm ująca kilka tysięcy 
artykułów z ilust-acyam i i nuta­
mi, w  zakresie polskich i litew ­
skich dziejów kultury, praw , ob 
ęzaju narodow ego, sztuk i nau 
uzbrojeń i ubiorów , zabaw i gier, 
muzyki i pieśni, numizmatyki i 
etnografii, tycia publicznego, r y ­
cerskiego, rolniczego, kościelne­
go i łow ieckiego z 9-ciu- wieków 
ubiegłych. Podręcznik w  każdym 
domu ' konieczny bezwarunkowo.-

i

N ajw iększy znawca przeszło­
ś c i  polskiej, profesor A leksander 
Bruckner, tak pisze (w „B ibliote­
ce W arszaw skiej*) o EncyM ope- 
dyi G logera: „R ó w n ie  pożytecz­
nego, ciekawego i pouczającego 
w ydaw nictw a nie sposób pom y­
śleć! Znajdzie w h ilift czytelnik 
sk irbiec rzeczy w łasnych, o któ­
rych się częste słyszy, ą mało 
wie. I nabierają te szczegóły n o­
w ego, barw nego życia, w skrze­
sza się zamierzchła przeszłość, i 
biją od niej blaski, i słychać jej 
g ło sy*...

C en ą  k f h g a ^ s k a  r b . 15. 1237

Oli p riM itóBró ff „Bzm ikit Kij0ws«K2(i“,
zamawiających dzieło w Administracyi pisma, cena zniżona do

rb. 12. Na przesyłkę pocztową dołączyć należy rb 1.

W m
R a jta ń sze  p ism o  fhtdtdwe

P i w i i l i i n

w .

.6, ( T V 6  O 0  H ) ,K)
Je d y n e  p olsk ie  w y d a w n ic tw o , p o św ięco n e  w yłączn ie  spraW om  
przem ysłu  ro ln iczeg o , ja k o  to: cu kro w i.ic tw u , go rze ln ictw u , 
m łyn arstw u , krorh m aln ictw u , to rfia rstw u , suszeniu  p rod uktów  
ro ln ych , k o szyk arstw u , m leczarstw u , hod ow li zw ierząt goSpo 
d arskieh , m elioracyom  ro ln ym , budow nicsw u w iejskiem u, ogtod- 
nictw u i sad o w n ictw u , ryb actw u , pszczelm ctw u, ce g la rs iw u , 
m aszynom  i narzędziom  ro ln iczym , o rg a n iz a cy i go sp o d a rstw a  

ro ln e g o , rach u n k o w o śc i ro ln iczej i t. p.

Co kwartał dudatek książkowy treści rolniczo-przemysłowej

P m m n u z  M M a a : z
Adres recjakcyi i adintoistracyi:’ Warszawa, Wilcza Nr *5

Rozkład jazi]' ptdągro.

Od 15-go października laiO r.

Na kol. Połudrt. • Zaohoilrtlsh i

Kuryer I i II kj. Odesa. K iszym ów , 
EKzawetgrad, M oskwa — odchodzi o 
godz. 9 w., przychodzi o godz 9 m. 
45 zrana.

Poczt awy I, II i III kl. Odesa, 
B rześć , B ia łystok , G rajew o, Humań, 
Nowosielrce — cacnodźi O godz. 9 
m. rę zrana, przychodzi o gódz. 8 
ni. ,58 wiecz.

Osobowy T, II i ID k!. Odesa, No- 
w csie lice, Humań — odchodzi o g. 
12  m. 30 w  nocy, przychodzi o godz. 
6 m. 20 zrana.

Osobowy I, II i III kl. Odesa, W o- 
łoczyska, W iedeń — odchoazi o g 
9 m. 35 w ieczorem , przychodzi o g. 
8  m. 20 zrana.

Kuryer I i II kl B rześć, W arsza­
wa, K alisz — odchodzi o godz. 7 m. 
to yieezorem , przychodzi o goaz. 1 1  
m. zrań a.

Pocztowy I, II i I I I  kl. M ikołajów, 
EHzawetgrad, Znam ienka, Fastów  — 
odchodzi o g. 1 1  ml ac w., przycho­
dzi o gudz. 7 m. 15  zrana.

Osobowy I, II i III kl. M ikołajów, 
EHzawetgrad, Znam ienka, Fastów  — 
odchodzi o godzinie 10  m. 50 zrana, 
przychodzi o godz. 5 m. 5 1  pó poł.

Osobowy I, II I III kl. B erdyczów  
Radziwiłłów ', W iedeń — odchodzi o 
godz. 7 m. 40 -wieczorem, przycho­
dzi o g. 10  m. 46 zrana.

Osom wy II i I l i  kl. Petersburg, 
W arszaw a, Sarny, K ow el, W ilno — 
odchodzi o godz 1 1  m. 50 wieczo 
rem-, przychodzi o g. 7 m. 5 1  zrana 

PoGztowy I, II i III kl. W arszaw a 
Sam y, K ow el, Iw angród, G ranice 
W iedeń — oochodzi o godz. 12  m 
25 pu poł., przychodzi o godz 7 m 
20 wieczorem .

■Osobowy I, II i III ki. Brześć, Bi a 
łystok, G rajew o — odchudzi o godz. 
12  m. 10  w  nocy, przychodzi c g. 
6 m. 56 zraiia.

Osobowy I, II i III kl. Rustow  nad 
Donem, Sew astopol, Ekaicrynosław , 
Znam ienka, Fastów  — odchudzi o g. 
“  m. 20 zrana, przychodzi o godziw e 
6  m. 55 w.

Tow.-osobowy I, II i III kl. do Ol 
szanicy odoh. o g. 4 m. 35 po polu- 
dniu przychodzi o godzinie 9 in. 33 
zrana.

Tow arow y pośp. IV  kl. Sarny, K o ­
w el — odchodzi o godz. 10  m. 14 
wieczorem , przychodzi oj godz. 7 m. 
40 zrana T

Tow.-osobowy Malin — odchodzi o 
godzinie 4 m. 20 po poł., przych. o 
g. 9 m 8 zrana.

Mieszalny II i III kl. Odesa, Brześć, 
oackodzi o godz. 7 m. 25 zrana, p rzy­
chodź, o g. 7 m. 35 w .

Towarowy pośp. IV  kl. Odesa, 
Brześć, Znam ienka — odchodzi o g.
9 m. 53 w ieczorem , [przych. o g. 2 
r i  9 po poł.

Na kolei URomktewako - Kijow- 
sko-W oron esk ie j.

Pośpieszny I, II i III kl. M oskwa, 
odch. o g. 1 1  m. .45 w' poł., Drzych. 
o gorlz. 6 do poi.

r,ocztowy. I, II i III kl. Moskwa, 
Kursk odch. o godzinie 1 m. 30 w 
nocy, przych. o godz. 5 m. 30 zrana.

Gsobiwo-pncztowy I, II i III kl.
Kursk, W oroneż odchodzi o g 12  
m. 30 po pał., przyćh. o g. 5 m. 35 
po południu. '  -

Osobowo-pocztawy I, II i III kl.
Kursk i— odch. o g 1 1  w ., przych. 
o g. 7 m. 2.5 zrana.

Pośpieszny I, II i III kl. Pottawa, 
Charków, Łozow aja, Rostów, S e w a  
stopól — odch. o g. 7 m. 45 wiecz., 
przychodzi o g. 10  m. 05 rano.

Pocrtow y 1, II i III kl. Połtawa, 
Charków, krem ieńczug — o ieh . o g . 
ro m. 25 zrana, przychodzi o godz. 7 
wieczorem .

Osobowy 1, II i III kl. K ursk, W o- 
rimoż, Żlobin, Petersburg—odchodzi 
o g. 6 m. 45 wiecz., przych. u godz. 
to m. 35 zrana.

fow .-osobow y II i III kl. Połtawa 
Charków  — odch. o g. 1 1  111. 45 w. 
przych. o g. 7 m. 50 rano 

Podmiejski osobewy do D am ioy 
odch. o g. 4 m, 25 po poi , przych 
o g. 1 1  m. 40 w.

Druk-rnia Polska w Kijowie, ulica Rreszczatyf N f ‘g8


